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Odkrycie Dleyunu północnego.
W  sprawie, która poruszyła nietylkc cały 

świat naukowy, ale również wszystkie inteli­
gentne jednostki, otrzyma! „b eri er Tageblait" 
depeszą z Kopenhagi, potwierdzającą pierwotne 
doniesienie, że dr Cook dotarł rzeczywiście do 
bieguna północnego. Grenlanjzki dyrektor ko­
lonialny oświadcza, że niema powodu do po­
wątpiewanie o tem odkryciu. Cook, wedle owej 
depeszy, z dwoma towarzyszami i z Eskimosa­
mi w maju 1909 r. przybył w powrocie od bie­
guna do najbardziej wysuniętej na północ ko­
lonii duńskiej i stamtąd udał się dalej-

0  podróży ora Cooka nadenodziły już aaw 
niej wiadomości do Europy. Już w październi­
ku roku ubiegłego dziennik amerykański „Tri- 
bune“ zamieścił doniesienie, że wedle relacyj 
Eskimosów, dr Cook edkrył biegun północny i 
w drodze powrotnej zatrzymał sią w  miejsco­
wości Etah w Grenlt.ndyi. Powiodło mu się —  
jak naówczas donoszono — z zatoki Buchana­
na po przebycia kraju Ellesmere dotrzeć do 
bieguna. Ta pierwszo wiadomość przebrzmiała, 
nie znalazłszy ani zaprzeczenia, ani potwier­
dzenia.

D r Cook jest jako podróżnik znaną osobisto­
ścią Urodzony w r. 1865 w małej mieścinie 
Callicoon w stanie nowojorskim, jako syn le­
karza, studyował również medycyne, otrzymał 
stopień doktora w r. 1890, a w dwa lata pó 
żniej ożenił się. Już we wczesnej młodości zaj­
mował się odkryciam geograficznemi, a w la­
tach 1891 i 1892 był towarzyszem Pearyego 
podczas jego podróży na północ. W  pięć lat 
późniei brał udział w  belgijskiej wyprawie do 
lieguna południowego. Podczas tych podróży 
złożył dowody nieustraszonego męstwa i zimnej 
krwi a zarazem zebrał bogaty zapas doświad­
czeń. W  latach 1904 do 1906 podróżował wiele 
po północnych kresach Ameryki i był kierow­
nikiem wyprawy dla zbadania góry Mac Kinley 
w Alaszce.

W  lecie 1906 r. urządził dr Cook wyprawę 
mysiiwstą na północ w łodzi, mającej 10 ton 
pojemności. W  sierpniu 1907 r. miał powrócić 
do Nowego Jorkn, gdzie go oczekiwano, ale 
tymczasem nadeszła wiadomość, że Cook sair 
jeden zamierza puścić się do biegnna północne­
go. Jednakże jeden człowiek z załogi, nazwi­
skiem Rudolf Francke, oświadczył, że będzie 
towarzyszyć Cookowi, że mianowicie obejmie 
straż nad zapasami żywności, które w Annor- 
thak w odległości 20 mii na północ od Etha, 
zostały złożone. Cook i Francke zbudowali pizy 
pomocy Eskimosów blokhauz. Zimno Dyło stra­
szliwe. Pewnego dnia o mało nie padli obaj o- 
fiarą niedźwiedzi, Które dopiero po długiej wal­
ce zdołali odpędzić. Bronili się nożami, zatknię­
temu na długich kijach. —

Pierwsze wiadomości o Cooku przyniósł ame­
rykański milioner John K Bradley, wielki ama 
tor polowania, który naówczas wybrał się w 
podróż do Grenlandyi. Jacht Bradleya znajdo­
wał się w sierpniu 1907 r. koło miejscowości 
Elka, tworzącej najdalej na północ wysunięty 
punkt zamieszkały na zaclioduiem wybrzeżu 
Grenlandyi zachodniej. Tam podczas zamieci 
śnieżne,! wylądował Bradley Właśnie wtedy 
Cook zabierał się do budowy domu, w którym 
miał zamiar przezimować do wiosny, ażeby na­
stępnie przedsięwziąć zamierzony pochód.

Należy tutaj zaznaczyć, że weale drugiej 
wersyi, ekspedycye Cooka urządził swoim k o ­
sztem Bradley, atoli Cook widocznie trzymał 
wszystko w tajemnicy, zapewne dlatego, ażeby 
w razie dobrego wyniku, uczynić tem większe 
wrażenie Nawet fachowe pisma zajmowały się 
z tego powodu niewiele tą wyprawą. Tylko od 
czasu do czasu pojawiały się wiadomości o ,.ego 
podróży.

Cook podczas swej wyprawy miał tylko dwo­
je sanek, okrytych dachem, tak, iż w czasie 
pochodu można było w nich jako tako spać 
i wypoczywać, sanki posiadały piecyki, ogrze­
wane oliwrą, tudzież inne konieczne przyrządy. 
Dalej miał dwie łodzie płócienne, które miały 
służyć do przeprawy woda pr-ez szczeliny lo­
dów. Cook sądził, że owe łodzie oddadzą mu 
wielką przysługę. Wszak Peary, kuiiry ich nie 
miał musiał często jechać długo wzdłuż szcze­
lin lodowych, ażeby wTeszcie znaleść miejsce 
do przeprawy sankami, _ przez co tracił dużo 
czasu i narażał się na niebezpieczeństwa.

Dnia 17 marca 1908 przyszła nowa wiado­
mość o tej wyprawie w posta< i listu do Fran- 
kego, który przez Cooka zosta ssł my z po­
wrotem do Nowego Jorku. Lis pisany na 
morzu Lodowmtem, na północ id wył zeża Hub- 
bard. Naówczas znajdował się dr Cook na wiel­
kiej krze lodowej i dotarł dnia 3 marca 1908 
r. do Flaglerday Oświadczył wtedy, ze jeo ye 
w prostym kierunku do bieguna północnego. 
Miał, jak sam twierdził dość zapasów rwn >■ 
ści, gdyż w kraju Ellesmere było polowanie oai- 
dzo obfite. Zastrzelił wtedy 102 piżmowco’
5 niedźwiedzi i 150 zajęcy. Miał zamiar zało­
żyć we właściwych punktach składy żywności, 
a w miarę zbliżania się do biegnna zabijać po 
kolei psy. Nie chciał podczas powrotu mieć ża­
dnych juków i ograniczyć się tylko do zapa­
sów, złożonych na owych punktacn

Od owego listu ustały wszelkie wiadomości 
o Cookr. Nowojorski Aretic-Klub zorganizo­
wał z tego powodu wyprawę ratunkową, która 
w lipcu ubiegłego roku wyruszyła pod wodzą 
badacza Labradoru, znanego podróżnik? Dillo- 
na Waliace. Tymczasem Cook znajdował się 
już dawno w drodze powrotnej. Już po wyru 
szeniu tej wyprawy, a mianowicie w paździer­
niku l 9t)8 r., przyniosła jak wspomnieliśmy. 
SSSTwkań&ka gazeta „Tribune" ostatnią depe­
szę o Cooku.

Ud (ej pory panowało zupełne milczenie o

tej wyprawie aż nagle wczoraj rozeszła się 
wiadomość o historycznej doniosłości, że Cook 
dotarł do l  iegaua północnego Zdaje się spraw- 
Izać ta wiadomość, wobec czego dr Frederik 
Cook ma zapewniona nieśmiertelność, zaś oj­
czyzna jego, Ameryka, będzie tryumfować. —  
Gwiaździsty sztaudai powiewać już ma na o- 
wym punkcie, do którego dążyło tylu podróżni­
ków, niczem nie zniechęconych, przed żadnem 
nie cofających się niebezpieczeństwom.

Zdawało się, że biegun południowy otoczony 
lądem, zostanie pierwej odkiyty, niż północny, 
około którego ma się roztaczać morze. Na po­
łudniu porucznik Shaekleton widział przynaj­
mniej z daleka upragniony punkt, na północy 
daremnie się o to kuszono. Andrće zginął tra­
giczną śmiercią w puszukiwaniu za biegunem 
północnym, l¥ellman tego roku miał tam wy­
ruszyć, ale katastrofa balonu udaremniła ten 
plan, a wroszc.3 Niemcy podjęli myśl dotarcia 
do bieguna północnego zapomocą balonu syste­
mu Zerpelina. Ubiegł ich Cook, co —  jak wi­
dać z depesz — potwierdzają wiadomości, nadeszłe 
z dalekiej północy do Kopenhagi.

Piewrsza wiadomość o odkryciu bieguna pocho­
dziła z poważnego źródła i nie było realnych powo­
dów do powątpiewania o je j prawdziwości, ale wo­
bec tylu wysiłków, które się nie powiodły, 
wszędzie przyjęto ją z pewnem niedowierzaniem 
i podniesiono pizeciwko niej różne wątpliwości. 
Na stwierdzenie faktu niedługo trzeba było cze­
kać.

( Te leg r. „N o w e j E e fo rm u “ .)

Kopenhaga, 3 września.
Inspektor dla Grenlandyi w depeszy wysto­

sowanej we środę z Lerwick doniósł, że w i a- 
r o g o d n o ś ć  r e l a c y i  dr C o o k a  p o t w i e r ­
d z a  p o d r ó ż n i k  g r e n l a n d z k i  K n u t  
R a s m u s s e n .

Kopenhaga, 3 września.
Wraz z depeszą inspektora dla Grenlandyi 

z Lerwicf nadeszła tu depesza kapitana okrę­
tu „Haas Egede" z doniesieniem, że amerykan 
ski podróżnik dr C o o k  d o t a r ł  d o  b i e g u ­
n a  p ó ł n o c n e g o

Berlin, 3 września.
Kopenhaski korespondent „Beri. Tgbltt“ do- 

■osi, że miał rozmowę z dyrektorem kolonii 
Rydoergiem, który zawiadomił go o dwóch te­
legramach, jp.kie nadane zostały w Lerwick. 
Pierwszy telegram pochodził od kapitana duń­
skiego okrętu kolonialnego, drugi od inspektora 
kolonii w północnej Grenlandyi. Oba telegramy 
donos iły, że d r  C o o k  d o t a r ł  d o  b i e g u n a  
p ó ł n o c n e g o .  Inspektor kolonialny nie wątpi 
o prawdziwości tej wiadomości.

Według tejże informacyi, dr C o o k  w maju 
b. r pi zybył do najbardziej wysuniętej na pół­
noc duńskiej kolonii w Grenlandyi, wraz z d w o ­
ma  t o w a r z y s z a m i  i E s k i m o s a m i ,  p o ­
w r a c a j ą c  o d  b i e g u n a ,  poczem puścił się 
w dalsza drogę.

Wrażenie w Anglii.
~~ Londyn, 3 września. 

Wiadomość o odkryciu północnego bieguna 
przez dra Cooka przyjęto w tutejszych kołach 
naukowych s c e p t y c z n i e ,  wogóle jednak u- 
ważają wiadomość tę za p r a w d o p o d o b n ą ,  
zwłaszcza, że dr C o o k  j u ż  p r z e d t e m  z d o -  
b y .  s o b i e  s ł a w ę  dawniejszymi odkryciami 
naukowemu

Wrażenie w Ameryce.
Berlin, 3 września.

7  Nowego Jorku donoszą tu: Prezes komite­
tu, który przed kilku m.esiącami zorganizował 
wyprawę celem odszukania dra Cooka, na wia­
domość o odkryciu północnego bieguna oświad­
czył, iż wierzy w z u p e ł n ą  j e j  p r a w d z i ­
w o ś ć .  - -

Stan zdrowia dra Cnoka.
Paryż, 3 września

Według intoimacyi tutejszego wydani; „N. 
J. Heralda", żona d- Cooka otrzymała od mę­
ża telegram z doniesieniem, iż dr C o o k  zn a j- 
d u j e  s i ę  w d o b i e m  z d r o w i u .

Relacye dra Cooba.
Paryż, 3 w rześnia.

Z pokładu okrętu „Hans Egede" wysłai dr 
C o o k  te leg iam  do tutejszego w ydania  „New 
Jork Heralda", zawierający s z c z e g ó ł ;  o d ­
k r y c i a  b i e g u n a  p ó ł n o c n e g o  Według 
tej informacyi, dnia 30 marca 1908 r. obóz 
dra Cooka znajdował się pod 84° 47’ północnej 
szerokości, a pod 86° 36’ zachodniej długości. 
To był o s t a t n i  s t a ł y  p u n k t .  Stąd wypra­
wa szła juz p o  f a l u j ą c y c h  l o d a c h .  —  
Uszedłszy kawał drogi, musieli członkowi" eks- 
peaycyi z j e ś ć  c z ę ś ć  p s ó w  z b r a k u  p o ­
ż y w i e n i a .

Dr Cook opow iada, że o d k r y ł  s k a ł y ,  
k t ó r e  s ą  n a j w i ę c e j  n a  p ó ł n o c  w y s u ­
ni ę t ą^ c z ę ś c i ą  z i e m i  i z d o b y ł  40 k i ­
l o m e t r ó w  k w a d r a t o w y c h  n o w e g o  l ą ­
du.

W  dalszym ciągu sw jch  relacyj donosi dr 
Cook:_

Dnia 14 kwiełnia 1908 r. zbadałem, że znaj­
dujemy się zale < rie o i o o  mil ang. od bieguna 
północnego. " e m p e r a t u i a  s p a d ł a  d o  40°, 
^  dalszej drod se padaliśmy ciągle o f i a r ą  
f a t a  m o r g  m y ,  powstałej skutkiem łamania 
się słońca północnego. Powoli lecz stale zbliża­
liśmy się do ce û 1 w m s z c i ń  o s i ą g n ę l i ś ­
my - n a j w y ż s z y  s z c z y t "  z i e m i .

Na biegoaio północnym.
Paryż, 3 września.

Depesza dra Cooka do „N. 70i ‘Jerolda 
donosi w dalszym ciągu o p r z y b y c i u  n a  b i e ­
g u n  p ó ł n o c n y  i o pobycie tamże.

Na biegunie północnym dr Cook własnorę­
cznie wywiesił flagę dtanów Zjednoczonych 
północnej Ameryki. 

b y ł' to dnia 21 kwietnia 1908 roku.
Z  t i e g u n a  s ł o ń c e  w i d a ć  b y ł o  n a  

w i d n o k r ę g u .  Ternometr w dniu odkrycia bie­
guna wskazywał —  38°.

Fierwsze p o d n i e c e n i e ,  jakiego )znal; 
odkrywcy stanąwszy na bieganie, zmieniło się 
wkrótce w d e p r e s y ę ,  gdv rozejrzeli się po 
okolicy. Opanowało ich u c z u c i e  z u p e ł n e ­
g o  o s a m o t n i e n i a  w otaczającej ich otwar­
tej przestrzeni. Nigdzie nie było widać n a j ­
m n i e j s z e g o  ś l a d u  ż y c i a ,  w około leżał 
ś n i e g  c z e r w c n y  od łamiącego się słońca.

N a  b i e g u n i e  p o z o s t a w a ł  dr G o o u  
dwa dni i dnia 23 kwietnia 1908 r. rozpoczął 
podróż powrotną.

S^rewa Isreteńs&a.
( Telegr. VN . R e fo rm y 1).

Bwaknacya Krety.
Paryż. Z  Kanei donoszą, że k r ą ż o w n i k i  

m o c a r s t w  w c z o r a j  r a n o  w y j e c h a ł y  
do zatoki Suda, z a b r a w s z y  p r z e w i e ^ z i o ­
n ą  z a ł o g ę .  Rząd Krety jest z tego bardzo za­
dowolony.

T w : e r d „ a K a n e i  bezpośrednio po usu­
nięciu się międzynarodowej traży, została o b ­
s a d z o n a  p r z e z  ż a n d a r m e r y ę  t urecką.

Bojjot okrętów greckich.
Konstantynopol. Bojkot greckich okrętów 

w Salonice p o n o w n i e  s i ę  r o z p o c z ą ł .

„ZeppelLi 111“-
\ Tólegr. Biura koresn. I

Bayreuth. (Soda. l  pepoł.) „Zeppelin III" 
d o s y ć  n i s k o  nkazał się jadąc w kierunku 
południowo-zachodnim ku Norymberdze

LmSk. „Zeppelin I I I "  o godzinie 315  uka­
zał się nad miastom. Okręt j e c h a ł  b a r d z o  
p o w o l i .

Norymberga. (Gudz. 3 min. 30 no południu). 
„Zeppelin IH “ ukazał się na wschodniej stro­
nie Norymbergi i zawróciwszy, podążył ku zam­
kowi, poczem przeleciał punad całą Norymber­
gą ku południowemu zachodowi, nio lądując. 
Balon nie wywiesił żadnej flagi. Należy przy­
puszczać, że balon bez zatrzymania się, uda się 
w dalszą podróż. Ludność witała balon entu- 
zyastyczu ie .

Sztutgart. „Zeppelin III" o godz. 3 m. 45 w ie­
czorem przejechał nad Ulm. Z  katedry bito w 
dzwony, wieże były  iluminowane.

Bibeiach. „Zeppelin I I I "  przejechał tedy o 
godz. 8 m. 24.

Friedrichshafen. „Zeppelin I I I "  przybył tu 
o godz. 9 m. 30 po 22Vs godzinnej jeździe. —  
O godz. 9 m. 40 no gładkiem wylądowaniu u- 
mieszczono statek w hali.

Konstantynopol. Były wielki wezyr K i a m i 1 
pasza pizedstawił żądanie pensyi 50.000 turec­
kich funtów miesięcznie; przyobiecano mu wy­
płacać tę pensyę.

Konstantynopol. — Minister sprawiedliwości 
wezwał patryarchat, by wykona1 wyrok wyda­
ny na metropolitę w Aiwaiy, którego za po­
pieranie importu zakazanej broni, skazano na 
6 miesięcy więzienia. Delagaei greckiego pa- 
iryarchafu, którzy mieli polecenie zaprotesto­
wać przeciwko temu, nie zostali przez wielkie­
go wTezyra przyjęci.

Kongres mlodotnreckl.
Salcnika. W  ostatnich dniach młodoturecki 

centralny komitet odbył kilka tajnych posie­
dzeń. Przypuszczają, że chodzi tutaj o ustale­
nie i  igraniu ila mającego się zebrać kongre­
su mlodotiireckiego, a po części także celem 
przygotowania wyborów do poszczególnych ko- 
misyi,

Z Persyf.
Teheran Pet. ag. tel. donosi: Ogłoszenia 

amnestyi spodz>wają się dzisiaj, w śwńęto 12 
imama.

W r c n ik & .
Prisi

Kraków, piątek 3 września. 
K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y ;  Eufemii i Ze­

nona.
K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y ,  Wschód 

słońca o godz. 4 min. 59, zachód o gedz. 6 m. 20; 
dłagość dnia godzin 13 min. 21

T e a t r  m i e j s k i  w K r a k o w i e :  
T e a t r  l u d o w y :  „Lalka". .

„Król"

T e a t r  m i e j s k i  w e  L w o w i e  
.Szkoła kobiet".

„Sedz'owie“

T e le c  "h m y
i dnia 3 września.

Wiedeń. Dzienniki donoszą z Voslau, że we 
środę w nocy po dłuższej chorobie zmarł były 
długoletni adlatus cywilny Bośni i Hercegowi­
ny szef sekcyi bar, Hugo K u t s c h e r a  w 62 
roku życia.

łwclanie Sejmu czeskiego.
Praga. „Union" donosi z kół informowanych, 

że istnieje p l a n  z w o ł a n i a  S e j m u  c z e ­
s k i e g o  n a  29 b. m. n a  k r ó t k ą  s e s y ę .

Przeciw gabinetowi Bienertha.
Praga. Organ Kramarza „Deń" donosi: Hr- 

Bienerth kilkakrotnie już udowodnił, że nić nfU 
nie zależy ca uruchomieniu parlament..’ i Sej­
mu czeskiego. Jeżeli 
próby załagodzeria sporu.

mimo to przedsiębierze 
to ty lk o  pod naci­

skiem  ok o liczn ości i z ukryi ejn życzeniem, aby 
rokow ania  się nie udały. Ministerstwo Biencr- 
tha je s t  główną przeszkodą porozumienia obu 
szczepów, gdyż jest to ministerstwo stronnicze, 
o nienaturalnym składzie i hołdujące swywoli 
niemiecko-narodowe j .

Zeznania Jnazczenki.
Berlin. Agentka rosyjskiri policyi J  u s z c z en- 

k o  oświadczyła korespondentowi „Beri. Tgbltt 
że pochodzi ze starej rodziny rosyjskiej, a wsku­
tek wychowania jest z p r z e k o n a n . a  mu-  
n a r c h i s t k ą .  Jako rałola dziewczyn? przy­
padkiem poznała się z szefem rosyiskiej poncyi 
politycznej, a na uniwersytecie poznała się 
ze studenta,mi-rewolucyonistami Koło, w Które 
się dostała, miało zamordować cara Mikołaja I I  
w czasie przejazdu przez Moskwę W  ty u  cza­
sie stała się o f i e y a l n ą  a g e n t k ą  p o l i c y i  
p o l i t y c z n e j .  Z g o d z i ł a  r i ę  b r a ć u d z i a  
w s p r z y s i ę ż e n i a c h ,  n i e  b y ł a  j e d n a k  
p r o w o k a t o r k ą ,  jakkolwiek w domu jej fa­
brykowano bomby.

Po rozruchach w Barcelonie.
Madryt Francisco Ferrera, k i e r o w n i k  ru­

c h u  p o w s t a ń c z e g o  w B a r c - . c i e ,  gp 
stał wczoraj a r e s z t o w a n y  w Alella. gdzie 
ukrywał się w konalniacn. Postawiono go n a ­
t y c h m i a s t  p r z e d  s ą d  w o j e n n y .

Z Tnrcyl.
Konstantynopol. W ielki m ista  ceremonii G a ­

l i  b pasza podał się do dymisyn

Z kloniki lwowskiej.
(R oresp . „N o w e ' R e fo rm y " ) .

Lwów, 1 września.
(Sensacya browarni-.no -dziennil :arska).

W  czasie kanikuły ma Lwów swoją sensacyę. 
Początkowo zajmowała ona jedynie umysły szczu­
płego grona osób interesowanych: członków tutej­
szego Towarzystwa akci jLego browarów i —  dzien­
nikarzy; w miarę wszakże, jak tajemnicze zraza 
pogłoski nabierać zaczęły coraz bardziej charakteru 
realnej i aktualnej prawdy, a dzienniki lwowskie 
zaczęły również zadierać głos w tej kwestyi, zain­
teresowanie udzieliło się także warstwom szerszym 
i dziś, gdzie się tylko ruszyć we Lwowie, a zwła­
szcza po restanracyach i handelkach, sfycha., oży­
wione dysputy i rozstrząsauia na temat: będzie,
czy nie Dędzie?

Geneza sensacyi tkwi w tem, że niojaki p. Ze­
non Hiłkowski, Stanislawowianin rodem, a obecnie 
od lat wielu dyrektor i główny akcyonaryusz naj­
większego browaru „Palermo" w Buenos-Ayres, 
przybywszy na wiosnę w odwiedziny do szwagra 
swego we Lwowie i rozpatrzywszy się w tutejszych 
stosunkach, postanowił założyć we Lwowie olbrzy­
mi browar konkrrencyjny, a równocześnie, po ame­
rykańsku rzeczy biorąc, także wielki dziennik po 
lityczny, któryby oprócz polityki zajmował się tak­
że pieczą jego interesów.

W  pierwszej chwili zapatrywano się na całą 
rzecz dość sceptycznie, traktowano ją nieledwie 
jako bumbag amerykański; gdy jednak stwierdzo­
no, że energiczny Amerykanin zakupił od razn kil­
ka gruntów pod prz>szłą budowę gdy doszło do 
publiczne] wiadomości, że zawarł już z jednym z 
lwowskich publicystów umowę co do redakcji przy­
szłego dziennika, a z jednym z drukarzy lwow­
skich nawiązał pertrakiacye co do zakupna, czy 
też wydzierżawienia jego maszyn rotacyjnych i ch- 
łej drukarni, przestano wątpić, a zainteresowanie 
stało się ogólnem.

Wydawcy niektórych dzienników lwowskich me­
lancholijnie zaczęli kręcić głowami, obliczając przy­
puszczalne Btraty z powoda groźnego współzawo­
dnika, a na akcyonarynszy lwowskiego Tow. akc. 
browarów padl strach „zielony". Ci ostatni mają 
rzeczywiście dość powodów obawiać się takiego 
jak p. Miłkowski konkurenta. Według zapewnień 
wychodzącego w Buynos-Ayres dziennika niemie­
ckiego „La Plata Ztg.“ , p. Miłkowski jest jednym 
z najwybitniejszych fachowców w swym zawodzie, 
znanym z tej speoyalnosci zarówno w Niemczech, 
jak w Anglii i Ameryce, a w dodatku posiada
.oilionową fortunę i szeroko rozgałczione stosunki 
handlowe Tek* człowiek, gd.-by stworzyły wielk., 
nowoci mym potrzebo.”  i wymaganiom 
odpowiadający browar, mający za 
yyrugowai.ie tak rozpowszechnionych w Galicyi 

piw zagranicznych, musiałby bezwarunkowo odbić 
się i na „lwnwskiem Tow. akc browarów®.

Widząc więc, że nic przelewki, postanowili me- 
nerzy lwow. Tow akcyjnego wejść w porozumie­
nie z p. Milkowskim, a ewentualnie zaproponować 
mu spółkę. Cóż, kiedy zanim to mądre postanowie­
nie powzięli, p. Miłkowski, narobiwszy tyle galima- 
tyasu, znikł ze Lwowa, wyjeżdżając najpierw na 
odpoczynek do swej posiadłości prywatnej w Ty­
rolu, a następnie za interesami — po całej Euro 
pie. Zostawił wprawdzie pełnomocnictwo do zastę­
powania go swemu szwagrowi (inżvnieiowi B.), 
a jak inni ntrzj mują jednemn z tutejszych adwo­
katów (dr. R.), ale ci okazali się nieprzystępni 
i wszelkie piękne propozycye strwożonych pp. me- 
nerów z miejsca odrzucili. P. Miłkowbki bowiem 
ma podobno zamiar założyć zarowno browar jak 
i dziennik o własnych siłach, względnie przy po­
mocy wspólników amerykańskich, a to wychodząc 
z założenia, że wprowadzenie do kraju znacznych, 
lecz w polskim ręku skupionych kapitałów zagra­
nicznych może być połączone tylko z korzyścią dla
przemysłu i dobrobytu krajowego. 
y  tak jest. dość, że Lw w  ma

craka innych, ważniej-

techniki 
pierwsze zadanie 

w

w
Jak jest zresztą

3 !  Sprząta - z :  stkie umysł] W szy­
scy wyczekują tera, z naprężeniem powrotu p M.l- 
aowśkiogo, względnie jaki.hs dalszych konkretnych 
kroków a jego si-rony, P ie s z e  ci es ą si już na­
przód na „amerykańskie piwo", a czytelnicy żądni 
c o . j z  to świeżych sensacyj, cieszą się na „amery­
kański dziennik" —  i dyspytują żywo na temat, 
czy i kiedy to wszystko będzie.

Najbliższa przyszłość przyniesie zapewne roz­
wiązanie zagadki

Obowiązek meldunku w pospolitem ruszeniu.
Magistrat krakowski wydał obwieszczenie, w yszcze­
gólniające przeoisy o powinność* meldunkowej obo­
wiązanych do słcżby w pospolitem ruszeniu. I  tak 
wszyscy obowiązani da służby w puspulitem rosze­
niu, a więc ci, którzy należeli do wojska, mary­
narki wojennej, obrony krajowej, jakoteż do rezerw 
zasobowych Inb żandarmeryi, oraz wszyscy inni do 
służby w pospolitem ruszeniu przydzieleni, przeby­
wający w obrębie krakowskiego powiatu politycz­
nego, mają zgłosić się ze swoim paszportem pospo­
litego ruszenia lub z dokumentem swego od da len i 
z wojska osobiście w wydziale V  magistratu 
w dniach od 1 do 9 października b. r w godzi­
nach między 11 a 2 po południu. Ci, którzy by 
w dniach tych z powodu nieprzezwyciężonych prze­
szkód stawić się nie mogli, mają stawie się do dnia 
15 października. Stawiający się do meldun tu obo­
wiązani są przynieść ze sobą doknmenia wojskowe, 
lub dokumeuta, stwierdzające identyczność ich osoby. 
Osoby przynaieżne do krakowskiego powiatu po 
litycznego i do meldnuitu obowiązane, lecz r a 
obecne na miejscu, zgłaszać się mają osobiście w 
miejscu pobytu u zwierzchności gminnych, lub 
u wyznaczonych władz meldunkowych. Przebywa­
jący za granicą mają zgłaszać się do 31 J „ździer- 
nika w ambasadach, konsulatach lub pose^twacb, 
znajdujących się najbliżej ich miejsca pobytu, Oso­
by znajdujące się w podróży morskiej, mogą zgła­
szanie się uskutecznić za pośrednictwem krewnych 
lub pełnomocników. Osoby chore, nie mogące sta- 
wdć się osobiście, mogą przesłać doKumenta swoje 
pocztą.

Od powinności meldowania wyłączeni są tylko 
ci, M orzy za „niezdatnych w służbie orężnej" u- 
znani zostali.

Osoby obowiązane do meldowania się, które prze­
pisanego przedstawienia się nie uskutecznią w cza­
sie właściwym, lub całkiem ge zaniechają, karane 
będą grzywnami od 4  do 20 0  K.

Wielki festyn  ogniowy na cele szkół kresowych 
i ochronki urządza w niedzielę dnia 5 b. m. Koło 
Pań T. S. L, w parku dra Jordana. Komitet za­
powiada ciekawy program, gdyż między inuemi w y­
ścigi balonów o nagrodę, a nadewszystko rzadko 
a zawsze mile widywane u nas wspaniałe "rpdnk- 
cye p. Mądrzykowskiego. Bliższo szczegóły donios-t 
wkrótce afiszć.

„Gwiazda" W Krakowie przyłącza się do wy­
cieczki zbiorowej, urządzonej przez Ligę pomocy 
przemysłowej we Lwowie, w dniach od 1 1 — 14. 
b m. do Częstochowy na wystawę. Członkowie 
„G w iazdy", mający zamiar wzięcia udziału w w y­
cieczce, zechcą zgłaszać się w sekretaryacie przy 
ul. św. Jana 1- 28 w godzinach od 2 r c  poł. do 
8 wieczorem, gdzie udzielane będą bliższe w yja­
śnienia.

Koszta podróży i pobytu w Częstochowie og ło­
szone będą w najbliższym czasie. W yjazd  z 
kowa nastąpi dn. 11 b. m. rano.

O ochronę zwierząt. Jeden ze
teli krakow skich donosi nam:
Parku krakowskim ,  kaZdą niedzielę prawie mo­
żna zauważyć mło Izieńców. którzy wysilają Się na 
wyrządzenie krzywdy biednym uwięzionym Stwo­
rzeniom, np. nnłpy biją i szturkają laskami, poda­
ją  im pokrzywy, ołówki chemiczne, szkłu i kamie 
nie. ptakom w yryw ają w ystające przez kratę pió­
ra i  t. p W łaściciel parku pnwinienby takie zw y­
rodniałe jednostki pociągnąć do odpowiedzialności, 
zwierzęta bowiem same obronić się nie mogą 

Ruch strajkowy w powiecie chrzanowskim.
W edług ostatnich wiadomości, sytuacja w zagłębiu 
krakowskiem nie zmieniła się Robotnicy w i\rzu, 
Tenczynku i Sierszy strajkują w dalszym ciągu, 
żądając spełnienia wszystkich postu* itów p sta­
wiony ch przez swoich reprezentantów. W e  środę 
odbyła się konferencja zarządu kopalń z delegata­
mi strajkujących robotników, na konferencji tej 
jednak nie doszło do porozumienia, gdyż przedsta­
wiciele zarządu oświadczyli, że żadne ustępstwa 
nie będą przedsiębrane.

Liczba strajkujących robotników wynos, ocecnie 
przeszło 2000. Liczba ta w razie wybuchu straj­
ku w kopalniach węgla gwarectwa Jaworznie 
w Jaworznin, wzrosłaby do 5000  ro otm w. _

Robotnicy w Jaworzniu postawili szereg ządan; 
między innemi domagają eią podwyższenia wyna- 
g -odzenia za pracę w kopalniach. W  razie, gdyby 
, .stulaty te nie zostały uwzględnione, strajk obej­
mie również Jaworzno.

Zaznaczyć należy, że strajkiem tym kierują pol­
skie organ*zacye zawodowe robotników.

Z sądów wojennych. W arszawski g en ^ a ł gu­
bernator zamienił Karę śmierci, wydaną na 3 oso­
by, oskarżone o zabójstwo policmajstra lube'r’3 Igo, 
Ulicha —  na dożywotnie ciężkie roboty.

Z historyi awiatyki. —  Z W iednia telefonują 
nam: Jeden z profeserów wiedeńskiej politechniki 
przypomina w  „N . F r P resse" z okazy! ostatnich 
wydarzeń w awiatyce, że także jeden z techników 
wiedeńskich, radca budownictwa W ładysław  D u t- 
c z y ń s k i  opracował jeszcze w rokn 1894 dokład­
nie projekt balonu do sterowania, ąystemu stałego, 
jednak przedwczesna śmierć udaremniła daiszą pra­
cę. Projekt Dutezyńskiego wystawiony będzie na 
wvstawio awiatycznei w Lincu. która rozpocznie

Kra-

zn»uycb oby -i- 
W  zwierzyńcu w
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się w pierwszej połowie września. Zdaje się —  
Wywodzi ów profesor —  że projekt Datczyńskiegc 
tylko dlatego nie wcielił się w czyn, ponieważ 
kapitał aastryacki za mało interesował się awiatyką.

Kradzież na poczcie w Wiedniu. Z Wiednia 
telefonują: Dyrekcya policyl zwróciła się do austro- 
węgierskiego generalnego konsu'atu w Nowym 
Jorku w Bprawie Freemana, aresztowanego tamże 
pod zarzutem skradzenia 119.000 K na poczcie 
w Wiedniu na pl. Minorytów. Konsulat potwier­
dził, że takiego aresztowania istotnie dokonano 
i dodał, że z powoda braku moteryała dowodowe­
go dalsze przytrzymywanie Freemaua będzie nie- 
możliwełn. Policya zażądała, by je j zakomunikowa­
no wu&unta obciążające Freomana, wysokość kwoty, 
którą przy nim znaleziono i pochodzenie jej, oraz 
ewentualny dowód alibi Freemana,

Polacy a kongrt° lekarski. Biuro koresp. do­
nosi z Budapesztu: Polscy lekarze nie przyłączyli 
■ię do absentowania się czeakich i rumuńskich le­
karzy i przybyli w wielkiej liczbie na kongrts le­
karski.

Przesyłka maszyny piekielnej. Z Białogrodn 
Królewskiego telegrafują: Kapitana Jnnga przewie- 
slono w towarzystwie 2 oficerów honwedów i le­
karza wojskowego do szpitala wojskowego, gdzie 
mimo, iż uznano go już chorym umysłowo, podda­
no go na pewien czas ooserwacyi lekarskiej.

Sekwestracya arcybiskupa. Z Paryża telegra­
fują: Według doniesienia dziennika „M ada" z Tu 
luzy, we urodę w mieszkaniu arcybiskupa w Auoh, 
który skazany został na grzywnę 500 franków 
i nie chciał uznać wyroku, w jego nieobecności 
dokonano sekwestru ruchomości, które mają być na 
targu w Auch publicznie wystawione na licyiacyę. 
Także a kilku innych duchownych, którzy równo­
cześnie z arcybiskupem zostali skazani, dokonano 
•ekwestraeyi. Z tego powodu panuje w  Auch wiel­
kie wzburzenie.

Pożar Ia8t>w we Fraiicyi. —  z Paryża tele­
grafują: Jak „Jonrnal* donosi z Toulonu, pożar,
który objął ogromne lasy okolicy Kamatuelle, za­
graża mi jscow oścł; koniecznem było w odległości 
50 m. od domów podpaUć las z drugiej Btrony, 
ażeby zapobledz rozszerzenia się ognia. Brak wo 
dy powiększa katastrofę.

Cholera W Holandyi. Z  Potterdamu telegrafu­
ją : Główna opiekunka chorych na cholerę w bara - 
ku cholerycznym, nagle zmarła.

2  Amaterdamu telegrafują: W  miejscowości Tho- 
leu żegiarz. który przybył z Rotterdamu, zmarł 
wśród objawów cholerycznych.

Z Utrechtu telegrafują: Żona marynarza z Rot­
terdamu zmarła wczoraj. Badania bakteryologiczns 
wykazywały cholerę.

Bunt W więzieniu. Z Petersburga telegrafują: 
W  szliBelburskim więzieniu wybuchł bunt. Więzień 
Audreew pobił strażnika Karola, a gdy inni więź­
niowie rzucili Bię na drugiego strażnika Smirno- 
wa, ten zrobił użytek z broni palnej 1 zranił kilku 
więźniów. Straż nadbiegła i poskromiła zbuntowa­
ły  oh.

Pożar w parlamencie. B. Reutera donosi z 
Torreuto: W  budynku pailamentu wybuchł ogień, 
który spowodował szkodę 1 miliona dolarów. Dach 
U  zachodu em skrzydle budynku zawalił się i ru- 
aął do biblioteki.

Po katastrofie w  Monte Video. Z Monte Video 
telegrafują: Dotąd wydobyto 14 zwłok osób, które 
•ginęły podczas ostatniej katastrofy okrętowej, w 
tom 11 zwłok kooiet. Dzienniki urządziły Bkladke 
Ha rzecz krewnych ofiar katastrofy. Prezydent re­
publiki ofiarował 5000  fr

Wielkie wylewy na Jawie. Biuro Reutera do­
nosi z Batawii: W  południowo-wschodniej części 
Jaw y ogromne powodzie wyrządziły znaczne szko­
ły .  600 krajowców m'ało zginąć, mosty kolejowe 
•ostały porwane, żniwa po części zniszczone.*

Namiestnik przeniósł koneepistów sanitarnych: 
dra Henryka Palestra ze Sniatyna do Tnrki, dra 
Maryana Udzielę z Zaleszczyk do Gródka Jagielloń­
skiego, dra Bernarda Grudzewskiego z Bohorodczan 
do Zaleszczyk, asystentów sanitarnych: dra Jakóba 
Kroka z Turki do Sniatyna, dra Henryka Rosma- 
rina z Żabia do Bohorodczan i dra Jnliasza Kocwę 
ze Lwowa do Przemyśla.

Wyższy sąd krajowy w Krakowie zamianował 
auskultantami: praktykanta konceptowego skarbu 
Berła Grtissa i praktykantów sądowych: Stanisława 
Sozańsuiego, Józefa Marchuta, Stanisława KrzoBa 
i Iguacego Żagana.

„W ien. Ztg“ ogłasza: Minister skarbu zamiano­
wał rewidenta cłowego Józefa Koberweina inspek­
torem cłowym dla okręgu lwowskiej krajowej dy­
rekcji skarbu.

Minister robót publicznych zamianował sta.szych 
inżynierów: Władysława Piźla, Władysława Kost- 
kiewioza i Michała Gabryela Niewiadomskijgo rad­
cami budownictwa, a inżynierów: Stanisława Ryszkę, 
Mieczysława Rybczyńskiego, Stanisława Seweryna 
Sulz de Sulzer i Maryana Ludwika Hoffa starszy­
mi inżynierami dla służby państwowej kolejowej 
w Galicyi.

PROSPER MERIMEE.

L O K I S .
Przełożyła Z o f i a  J a c L i m e c k a ) .

Nlanowanla I przeniesienia. Namiestnik zamia­
nował koncepistę sanitarnego dra Stanisława Ka­
czy ń “kiego lekarzem powiatowym.

7 (Ciąg dalszy;

—  Przepraszam, kochana pani *) — odezwa­
łem sie —  jest to czLwiek bardzo wykwintny 
i niepośledniego umysłu. Doskonale mówi kil­
koma językami indyańskimi, które są bardzo 
trudne, szczególnie „ c h a r r n a "  z powodu nie­
zliczonych form, jakie przybieia czasownik, za­
leżnie od przedmiotu bliższego lub dalszego, 
a nawet zależnie od stosunków społecznych za­
chodzących między- osobami, które mówią.

Chciałem podać kilka szczegółów o budowie 
czasownika c h a r r n a ,  ale hrabia przerwał ml 
pytaniem, gdzie należało puscic krew koniowi, 
kiedy się chciało pić jego krew.

—  Na miłość Boską, mój kochany profeso­
rze —  zawołała panna Iwańska z minq: zaba­
wnego przestrachu — nie mów mu pan tego. 
Człowiek ten jest w stanń zabić całą swoją 
stajnię i jesz.cze nas wszystkich pozjadać, kie­
dy już nie będzie miał koni!

Śmiejąc się z tego dowcipu, panie opuściły 
stół i Doszły przyrządzać kawę i herbatę, pod­
czas kiedyśmy palili. Po npływje kwadransu, 
posiano z salonu po pana generała. Chcieliśmy 
wszyscy pójść za nim, ale powiedziano nam, 
że panie życzą sobie tylko* po jednym mężczy­
źnie naraz. Wkrótce usłyszeliśmy w salonie 
wielkie wybuchy śmiechu i oklaski.

— Panna Julka zaczyna swoje —  rzekł 
hrabia.'

Poproszono i jego samego-, nowe śmiechy, 
nowe oklaski. Potem nastąpiła Kolej na mnie. 
Kiedy wszedłem do salonu, wszystkie twarze 
przybrały wyraz poważny, któiy nie zwiasto­
wał m c dobrego. Oczekiwałem jaKiejś psoty.

—  Panie profesorze, —  rzekł generał z naj­
uroczystszą miną —  damy utrzymują, żeśmy 
za dużo w y p ili szam pana. T rzeb a  pójść z za­
wiązanymi oczyma od środka salonu do tej 
ściany i dotknąć ją  palcem. Widzi pan, że 
rzecz jest łatwa i ze wystarczy pójść prosto. 
Czy jesteś pan w stanie zachować linię pro­
stą?

—  Myślę, że tak, panie generale.

*) Meriaióe Btale używa zwrotu „chóre Fani",
,la panna Iwińska" i t. d. (Przyp. tłóm )

Parna Iwińska zarzuciła mi natychmiast 
chustkę na oczy i ściągnęła ją  w tyle z całej 
siły.

—  Jesteś par na środku salonu —  rzekła —  
wyciągnij pan rękę... Dobrze! Założę się, że nie 
dotkniesz pan ściany.

—  Naprzód, pochód! —  rzekł generał.
Było pięć albo sześć kroków do zrobienia. 

Posuwałem się niezmiernie powoli, przekonany, 
że znajdę jaki sznur albo taburet, tak zdradli­
wie postawiony na mojej drodze, żebym się po­
tknął. Słyszałem stłumione śmiechy, które zwięk­
szały j  iszczę moje zakłopotanie. Nakoniec są­
dziłem, że już jestem blisko muru. kiedy mój 
palec, który wyciągnąłem naprzód, wszedł na­
gle w coś zimnego i lepkiego. Skrzywiłem się 
i odskoczyłem w tył, na co wszyscy obecni wy- 
buchnęli śmiechem. Zerwałem przepaskę i uj­
rzałem obok siebie pannę Iwińską, trzymająca 
słoik z miodem, do którego włożyłem • palec, 
myśląc, ze dotykam ściany. —  Pocieszyłem się, 
widząc dwóch aajutantów, przechodzących przez 
tę samą próbę i nie lepiej ode mnie dotrzymu­
jących placu.

Przez resztę wieczoru panna Iwińska wcale 
me myślała hamować swego wesołego usposo 
bienia. Zawsze drwiąca, zawsze figlarna, raz 
Lego, 'az owego brała za przedmiot swoicn żar­
tów Zauważyłem jeanak, że najczęściej zwra­
cała się do hrabiego, który —  muszę przy­
znać —  i de obrażał się wcale, a nawet zdawał 
się radować z tych zaczepek. Przeciwnie kie­
dy atakowała któregoś z adjutantów, marszczył 
brwi i widziałem, jak oko jego błyszczało tym 
ponurym ogniem, .który istotnie miał w sobie 
coś przerażającego. „ Wesoła jak kotka, a biała 
jak mleko". Zdawało mi się, że Mickiewicz, pi­
sząc te wiersze, chc’’ał dać Dortret panny Iwiń­
skiej.

V.
Rozeszliśmy sie dość późno. W wielkich do­

mach litewskich spotyka się często wspaniałe 
srebra, piękne meble, kosztowne dywany per­
skie, a nie ma. tak jak w naszych kochanych 
Niemczech, dobrych pierzyn dla zmęczonego go­
ścia. Bogaty czy biedny, szlachcic czy chłop, 
Słowian' potrafi dobrze spać i na desce. Za­
mek w Dowgiełłach nie stanowił wyjątku w tej 
powszechnej regale. W pokoju, do którego nas 
zaprowadzono, były tylko Jwie kanapy pokryte 
safianem. Wcale mnie to nie przerażało, gdyż 
w moici podróżach sypiałem często na gołej 
ziemi i Kpiłem sobie trochę z oburzenia hrabie­
go na brak cywilizacyi u swych ziomków Je­
den z służących przyszedł ściągnąć nam buty 
i dał nam szlafroki i pantofle. Hrabia, zrzuciw­
szy swoje ubranie, przechadzał się jakiś czas 
w milcztriu, potem zatrzymując się przed ka 
napą, na której już leżałem, zapytał mnie:

—  Cc pan myśli o Julce?
Sądzę, że jest zachwycająca.

—  Tak, ale jakaż kokietka! Myśli pan, że 
ten mały jasnowłosy kapitan naprawdę jej srę 
podoba?

—  AJjutant?... Skąd-że mógłbym to wiedzieć?
— Jest to lalka i... powinien się więc podo­

bać kobietom,
—  Przeczę takiemu wnioskowaniu, panie hra­

bio. Chce pan, żebym powiedział prawdę? Panna 
Iwińska daleko więcej pragnie podobać się hra-’ 
biemu Szemiotowi, jak wszystkim innym adju- 
tantom armii.

Zaczerwienił się, nie odpowiadając mi; zda­
wano mi się jednak, że moje słowa sprawiły mu 
w.elką radość. Chodził jeszcze jakiś czas w mil­
czeniu, potem spojizawszy na zegarek, rzeki:

—  Prawdziwie, Jobrzebjsm j zrobili, idąc już 
spać, gdyż jest późno.

W ziął swoją strzelbą i nóż myśliwski, które 
przyniesiono <lo naszego pokoju i włożył je  do 
szafy, z której wyciągnął klucz.

—  Nie chciałbyś go pan przechować? —  
rzekł, dając mi go kn mojemu wielkiemu zdzi­
wieniu; —  mógłbym go zapomnieć. Pan z pe­
wnością ma lepszą pamięć odemnie,

—  Najlepszym sposobem, aby nie zapomnieć 
broui, byłoby położyć ją na tym stole cbok ka­
napy.

—  Nie... W idii pan, mówiąc szczerze, nie lu­
bię mieć przy sobie broni, kiedy śpię... A oto 
przyczyna. Służąc w Grodnie, przy huzarach, 
spałem raz w nocy w jednym pokojn z moim 
towarzyszem, a pistotety moje były na krześle 
obok W . nocy zbudziłem się na odgłos wystrza­
łu. 'Miałem pistolet w ręce, strzeliłem, a kula 
przeszła o dwa cale od głowy mego towarzy­
sza... Nigdy sol ie nie mogłem przypomnieć, co 
mi się wtedy śniło. “

—  Ta opowieść zmieszała mnie trochę. By­
łem pewny, że nie dostanę kulą w głowę, ale 
kiedy spojrzałem na wysoki wzrost, herkulesową 
posiać mego towarzysza, jego nerwowe ramiona, 
pokryte czarnym puchem, nie mogłem się po­
wstrzymać, aby nie przyznać, że był on w sta­
nie udusić mnib swemi rękami, gdyby miał ja­
kiś zły sen W szelako strzegłem się i pokazać 
mu jakąkolwiek obawę, tylko na krześle obok 
mojej kanapy umieściłem światło i wziąłem się 
do czy „ania Katechizmu Ławickiego, który przy­
wiozłem z sobą. Hrabia życzył mi dobrej nocy, 
wyciągnął się na sofie, obrócił Się pięć Czy sześć 
razy, nakoniec zdawał się zasypiać, mimo, że 
ty ł zwinięty jak kochanek Horacego, który 
zamknięty w kufrze, dotyka głową swoich zgię 
tych kolan:

...Turpi clausru in arca,
Contractum genibus t&ngas caput...

Od czasu do czasu cddechał ciężko, Iufc też 
wydawał coś w rodzaju nerwowego rzężenia, 
które przypisywałem dziwnej pozycyi jaką przy­
brał do spania. W  ten sposób przeszło może 
pół godiiny. Ja również zasypiałem, Zamkną­
łem książkę i układałem się jak tylko mogłem 
najwygodniej na mojem posłaniu, kiedy osobli­
wy szyderczy śmiech mojego sąsiada wprawił 
mnie w drżenie. Spojrzałem na hrabiego. Oczy 
miał zamknięte, ciało jego drżało a z ust jego 
wpółotwartych wydobywało się kilka ledwie 
zrozumiałych słów

—  Świeżutka!... Bielutka!... Profesor nie wie 
co mówi... Koń nic nie wart... Co za smaczny 
kąsek!...

Potem zaczął gryźć zębami poduszkę na któ­
rej* spoczywała jego głowa i równocześnie wy­
dawał pewien rodzaj ryku i to tak sRnego, że 
się aż obudził.

Co do mnie, to nieruchomo leżałem na mojej 
kanapie i udawałem że śpię Mimo to obserwo­
wałem go. Usiadł, przetarł oczy, westchnął smu­
tnie i blisko godzinę przesiedział tak, nie zmie­
niając pozycyi, pogrążory, jak mi się zdawało, 
w swycn myślach. Było mi wszakże bardzo nie­
swojo i w  głębi duszy przyrzekłem sobie nigdy 
już me spać z panem hraoią. Z  czasem jeanak 
zmęczenie zwyciężyło obawę i rano, kiedy o- 
twarto drzwi do naszego pokoju, oąyuwaj spa­
liśmy głębokim snem. (C. d. n.)

Odpowiedzialny redaktor: 
k o n s t a n t y  S r o k o w s k i .

Wydawca:
M i o h a l  K o n o p i ń s k i ,

nisław Ostrowski z dziećmi z Warszawy, Klementyna 
Traczewska załowity. Stan:sław Traczewski z Brzozowa, 

e lina Łubieńska z Paryża, prof. Wojciech Smolicki ze 
ZJorzoY. , Stanisława Bodnszyńska z gubernii lubel skiej, 
Klara Borkowska z Kielc, Jan Deptuch z Zakopanego 
podpułk. Miecz. Wiktorowie, Bron. Dankowie ze Lwowa, 
Kai_) Jaworek z Dankowie, dr. Fryderyk. Reienelowie 
z ł  ehertemplon (Węgry), adw. dr Zygmunt Reichmann 
z V. iznitz . Wandą Waligórska , Kazimierz Koryciński 
z Warszawy, X. Alojzy Tajdns z Góry św. Jana, Bole­
sław Czarnocki - Mikuiowic (Król. Pol.), Romuald Wit- 
wieki z Sokoła (Podole ros.), Marya Szadurska z Litwy, 
nauez. R man Maruseński z Chmielnika (Kroi. Pol,), 
Ludwik Kapa z Łodygowic, insp. szk. Medard Eowanki 
ze Lwowa, Stanisław Silnik z Czarnej wsi. Wilh. Metal 
z Mińska, X. Stanisław Koszłyła z Tamowa, Jan Szepa- 
rowi-z. Michał Szczypko ze Lwowa, Felicya Czygłowska 
z córko z Warszawy, drJ-jrzy Haupt z Poznania, Janina 
Kosińska, X  Roman Smolinski z Niwki (Król. Pol.).

HuTEL CENTRALNY: Michał Tpyąsiewicz, dr Kazimierz 
Chnł-howski. Helena K.amsztyk z rodziny ł  Warszawy, 
nr Adam Nawrcczyński z Miechowa, Marya Kołodziejska, 
Anna Adamska z Warszawy, Czeaław Wójcicki z Sam ­
bora, Karol Adwentowicz, Józef Bratkowski, Wincerty 
i Zygmunt Wiśniewscy z° Lwowa, Aleksy Chrzanowski 
z rodziną z Siedlec (Król, Pol \ Roman Zaremba z cerką 
z Lubnaa , ‘ raalia Brzezińska . Zdzisław Krzętowski z
Przyruchy (Król. Pol.), Eaward Stypułkowski z Sosnowca, 
Józefa Gkarna i Stanisławowa, Justyna Rzewuska z sy­
nem z. Słomnik, Stefan KrólikowsLi z Piotrkowic ma­
łych, Wojciech Hofman z Wieruszowa (Kroi. Pol.), Jerzy 
Chromcewiez z Brzeżan

FOTEL POLLERA: hr. Janowa P .tock. z Rymanowa1 
dr Tadeusz Ruszczyo z Kijowa, Julia Pfeifferowi A le ­
ksandrowie Temlerow ie, Janina Januszewicz z 'Warsza­
wy, Jan Wężyk z TaszkówkL, Stauiotawa RutowBka z 
Rzeszowa. Henrykowie Załuscy z Lublina, Maksymilian 
TTllrich z Berlina, rad. dw. prof. Tadeuaz Wojciechuwski, 
Stanisław Rejchan Ani la Aleksandrowicz ze Lwowa, 
Otto Loebenstein z Wiednia, Augustowie Estreicherowie 
- Tarnc va, to man '■'eise z Berlina, dr Józef Dębski z 
Besswabii, Henryk Haber z Wiednia, Halina Meylert 
z Lodzi, pi-.f. Mikołaj Jasnopolbki z Kijowa, Anton. Jur 
Kowski z Warszawy.

HOTEi, pod ROZĄ: Józef Fiszer z Częstochowy, Gustaw 
Kaise. V\ ladysław ł ącki, '.ntoni Hotz z- Warszawy, R o­
man i helem. Borowscy z Piotr. ..wa, Kazimierz Szawłow- 
ski z Ttrrki (Król. Pol.), Tózefa LuLasiewiczowa z Mie 
cbnwa, Edm und Klimek. Maurycy Zyms, Marceli i Jani 
na Różańscy z Warszawy, Ja_ Gdula, ukt-w  Grłowski 
7 Janowa (koło Lwowa), Jat Śliwka t Wiednia Leonard 
Zajączkowski z Biłgoraja (Król, Pol.), X. Jan Jonjs ze 
Stawu (pow. Wrzesiński). W ojcijch i Helenr Glińscy 
z Nowego Sącza Olga Pres ller % Obodówki (Podole ros.i, 
J»n Guzuok z Wadowic, Stanisław Rosoniff i Poznania. 
Albina i Janiua Proszkowskie z Płocka, Gusta w Wolfram 
z Sądowej W iszni, Apulinary Dziewolski z Grywiłdu, 
Bonifacy Karwowski z Lnblina, Adam Gąsiurowaki z Biel- 
ca [Bessarabia].

r a n
u l, G e lą b la ,  14.

Kursa fortepianowe, skrzypcowe, wiolonczelowe, 
śpiewa i teoiyi.

Obok szkoła dramatyczna Kazimierza Gabryel- 
skiego.

W y Kłady objęli: S o l s k a  Irena, K. G a  
b r y e l s k i ,  L, R y d e l ,  M. S z y j k o w s k i ,  
W.  T e t m a j e r ,  J.  Ż u ł a w s k i .

W pisy między godz. 12— 1 w południe i 4 — 6 
po południu.

K u rs a  t e io g r a f ic z n e

B u c h  p r z i  ( s z a  a y c h .
Kraków 2 września 

HOTEL KRAKOWSK1' Anna Czajewska z w arszawy, 
Aa .m Dziedzicyi z Klimc ntowa (Król. Pol.), Wincenty 
Węgrowtki z Grybowa, Marya Jurjewiczowa z Wilna, 
Je”  Tyczyński z żoną e Lwowa, Tomasz Dąmbski z 
Kaliny wielkiej, prof. Stanisław Nycz z Krakowa, Lu­
dwik Lewandowski ze Szczucina, Julian Bochenek, Sta­

Wleden 2 września. Losy: a) procentowe: Auatrjjundu 
zakła in kred. z  obL pr, z “oiin 1830 3-pro. 277-— Anstr, 
zakL kr. z obi. pr. z r. 18o» o-pro. 269-—. UregnL Da- 
naju z 1870 r. j )Q złr, 5-pro. 285-25. Węg. Bankj kip. 
pi 100 złr.4-pro. 241-50. Pożyczka serii. prem. po 100 fr. 
2-prc. 96-— b) bezproc.: (Basilica) 6 zł. 22*26 Zak? 
kr*-!, dla k i p .  ?o 100 zł. 496*—. Clary 40 zł. m. k- 
175*—. Pożyczia m. rtt3bruL.. 20 f l  J16*—. nusy m. Kra- 
■to ya 20 zł, j 18*—• "ożyczka m. Lubiany 20 18 — .
Paliły 40 zł. 233*—. Czerw, krzyża itr. T. M  u , 
54-—, Uzerw. ^rzyżi węg. Tow. 6 za 12-50. Losj fund, 
arcyks. Rudolfa 10 zł, 67*— Saim 26 za, m. 365-—. 
Pożyczka Salcburg » 20 zł liO*—, Fiireckie oblig. pro 
m. kolej, po 40u fr, 189 50. Tarecku ooag. prem, ko 
lej. °/, 190*20. Losy kom. m. Wiednia z 1874 roko 
519*—. _

Berlin 2 września. Austryackie banknoty 35*25, Spiry 
tui — .

Paryż 2 września. Renta 3-pro. 98*42, Mąca 31*65.

f .  &  E .  Z o K o i ;  i  L o n k o s i

198 23 0 Kraków, Rynek, Linia 4-B 44 , Telefon Nr 970.

"V 1 ■ '
na sezon obecny polecają w wielkim wyborze snkna, ŁlSratzki, najmodniejsze kamgarny, szewioty 
i korty własnego wyrobu oraz oryginalne angielskie na ubrania męskie i kostyumy damskie. 
Gotowe peleryny, koce na łóżka z sierści wielbłądziej; derki powozowe, automobilowe i na konie. 
Najczystsza wełna do watowania. Filce dywanowe itd. Wszelkie zlecenia wykonują odwrotnie.

Townriystoi) stolony u Kałwy! ftUrcyitakiej
W yroby krajowe i własne.

Poleca P T. Publiczności 
swój obficie zaopatrzony

zprejfcśtrowane z ograniczoną poręką
Meble z drzewa suszonego w suszarniach parowych Gwarantuje jakość. Urządzenia pensjonatów i zakładów kąpielowych. Dział tapicerski prowadzi znany tapicer p, Alfons Wawrzecki.

Główne magazyny w Kalwaryl —  Wyroby Towarzystwa sprzedajemy tylko w własnych magazynach. —  Pośredników nie mamy. 321 n e  o

Skład mebli i wyrobów tapicerskich
B r a b o w i e ,  u L  W lś ln a  L 3 .

Zakład artj ityczno-.amieuiarski 
budowlany

Józefo Kuleszy
naprzeciw cmentarza w Krako­
wie, posiada wielki wybór goto­
wych pomników zp. ,akowca, gra­
nitu i marmuru. Podejmuje ńę 
wykonania grobowców w miejscu 
i prswincyi. Telefon 759. 

234 105 0

dla u c z n ia  silitu Średnich
PI. M uryacKi 9 ■ (Dom i Czyotlelaj

znajdzie umieszczenie kilku wychowan­
ków na bieżący rok szkolny

Obszerne, jasne mieszkanie z n oro - 
Czesnemi urząd zen*'ami. —  Zdrowy, obfi­
ty wikt według wskazówek lekarskich. 
Troskliwa opieka i pomoc w naukach. 
W ycieczki i rozrywki pod nadzorem.

BŁjT C en y p r z y s tę p n e .

A n t o n i  L e k s z y c k i,
876 3 6 nauczyciel gimnazyalny.

v f  i  jednego lub dwu na stan- 
U w a U M  Cyę przyjmie nauczyciel 
Bzkół średnich.

W  idomosć przy ulicy Piotra Rosoła 
L 7, Nowa W ieś. 6452 3 $

Hiniejszem zawiadamiam PP. Kupców, ii 
p. Marek Szloser z dniem 30-go nerpnia 
z mojej spółki wystąpił; wszelkie wy­

płaty uskutecznione du jego rąk, nważam za 
nieważne. Z poważaniem 

5540 S taote law  T arn aw sk i.

Rodzi&a urzędnicza
przyjmie 2 stadentow z dobrego domu 
na stencyę. Wiadomość: ul. Długa 1. 31, 
I  p., na prawo. 5475 2 4

pryw atn e m esk ie
prof. Stan. J m r s k l e s o

mająca pravra szkół publicznych 
przyjnnii? wpisy na rok 1909/10 do 9 września b. r. 
■ w  Hanka rozpocznie się 10 września.

Rynek 17.
Liczba uczniów ograniczona. 4879 14*15

P O K O J E
dla dzieci, gabinety męskie, salony, sy­
pialnie, jadalnie, według projektów ar­

chitektów i artystów malarzy.

JÓZEF SPERLINtt
Kraków, ul. Dunajewskiego 1 . 7  (Podw ale 1 4 ) .

303 11 o

S A L O N  „ A R S “
ul. 6w. J a n a  1, 1 p.,

jtwarty codziiniie, nie wyłączając świąt i nie- 
edziel. od g. 10—1 I od 2— Ś pop. Wzbo­
gacany oiągl noweini dziełami sztuki najzna­
komitszych artystów, 346 1 3 ■)

IrO prywatnej
przyjmuję chłopczyków i dziewczynki. Nauka, 
prowadzona wedłur najnowszych systemów pe­
dagogicznych, główny nacisk położony na roz­
wijanie w dzieciach samodzielności umysłowej. 
Na żądunie dzieci zdają egzamina w 6zkołach 
r-;ądowy-'h. Najstarsze przechodzą pierwszą 
klasę gimnazyalną.

Zgłoszenia od godziny 2—4.

S S d ry a  R a -i4 n łto «* a .
5493 2 3 n i. L e n a r to w ic u  4.

pnitóKki izraelicliie
uczęszczające de zakładów naukow ych, przyj- 
i;.uje się z "'iksem mieszkaniem. Bliższa wia­
domość w Dębnikach, ul. Pocztowa 2] parter, 
drzwi 1. 3. 5489 2 3

Lando
użi wany jest tanio do sprzedania w pracowni- 
powozów Stanisława Sadowinskiego w Podgó­
rzu, Kalwaryjsta 74 i 76 5424 2 0

(wyłączając mąkę, cukier i sól),
członkom ekonomiczego związku         ^
urzędników i profesorów. 383 1 0 ♦

I W H i t
Hab rig ul. Sąitaliiei.

i m m k

1 0 0 0 0  w uia central. OOOO 
;  pierwszorzędny pensyonat polski. 

0 ^ 0  ceny umiarkowane, o o o
Dojazd statkiem z Rjeki (Fiume) lub ko­
leją elektryczną z Abbazyi-Mattuglie.

1E a ó i  fcT _ kAl M iliA A A
361 7 0

Z a H ł f . d  p o g r z e b o w y  
J A N A  Z ?  A l , 2 T j E . € 3 - n  -
przy uL k  Ismasza L i  .uż m  plaa Szcegaóskim. Filia: ulica RapBntika L 6. — Telefou Hc 33Ł

Zakład podejmuje się urządzeń pogrzebowych, mi sprowadzania zwłok do wazystkicu
ktsjów europejskich. 12 211 0

B E R N A R D  L K P P E L
dyplomowany nauczyciel muzyki 

przy u l Starowiślne! 1. 35. 6468
Udziela lekcy, giy na Skrzy p ca cn  tak po 
czątkowych, jak uzupełniających, jak .ownież 
pobocznych przedmiotów: teoryi muzyki (harmo­
nii) altówki, akompaniamentu ln st. ćwicze­
ni ensamblowe za miesięczną opłatą 12 koron.

S k l e p  k o r z e n n y
bardzo ciobrze prosperujący, z powodu 
wyjazdu tanio do nabycia. Wiadomość 
w sklepie przy nlicy Studenckiej 1. 9.

5486 2 3

Do uynajęcla od 1 paź& ien t’.ka
przy m. Szewskiej 1. 15 

Duz„ lokal sklepowy z portalem na żą­
danie Jalsi,o-ni ubikacymi.

4 lub 3 pokoje z kuchnią i pr-zynależnościa­
mi na I piętrz*.,

4 lub 3 pokoje z kuchnią i pizynależnościa- 
mi na II piętr ,e. 364 7 7

Wiadomość ul. Długa 1. 26, u stróża.

Z dniem 1 września ly09 , jak lat ubie­
głych, otworzyłam

HKółKe tre lilo w ^ ti
nln ciiłouc^yków i dzlswczntek od 3-7 lał

i ^przeniosłam ją z ułicy św Jana

n a  k l i c e  S z w a l n a  24.
W pisy codziennie od godz. 9 do 12 i 
od 3 do 5. Polecając się Szanownym 
Rodzicom i opiekunom, zapewniając tro­
skliwą opiekę nad powierzoną mi dziatwą.

■482 2 0 T .  L  j  Ó llÓ & M

Założony w r. 1872

Zui! MiraiatsW

Kraków, ul. Rakowicka 7( teł. 462,
podejmuje się wykonania grobowców 
i pomników, tak w miejscu jak ra 
nrowincyi, oraz poleca wielU wybór 
pomników gotowych z piaskowca, 
marmuru i granitu. 81 187 300

i**1 rni ł l i r  s a ônov-'y w dobrym stame U d !  l i i IU!  tanio do nabycia. W iado­
mość: ul. Kurkowa 1. 3, parter, drzwi 
na prawo _______________54go 2 3

• • • •

nowe i przegrane, wypożycza i sprze­
daje (także na raty)

Zygmunt Rabaf
Kraków, ul. św. Jana I. 13,

369 8 0 ♦

na cele przemysłowe, 
handlowe, wzgl. na ga* 

.-ago automobilowe lub stajnie. Grze­
górzki 23. 6474 2 3

Hogazyny

filo zo f IV r . ka)poBzukrie
lekcyj za Bkruuinem wy-iagrodKeniom, tiwautu- 

łaszenia Luduik Rogo-dlnif za utrzymanie. Zfrłaszo 
wski, Uniwersytet, Kraków. 5431 4 6

Z drukami Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca Drukarni L. K. Górski.


